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Sprawa wileńska
i przesilenie gabinetowe.

DYMISJA GABINETU.
Naczelnik Państwa wystosował do Pa

s a  Prezydenta ministrów posrao treści na
stępującej :

„T>o Pana Antoniego Ponikowskiego, 
Prezydenta Ministrów Rzeczypospol i<tej
Falskiej —  w  Warszawie.

Przychylając się do przedstawionej mii 
w dniu 3 marca 1922 r. prośby o  dymisje, 
rwalniaan Parna z urzędu Prezydenta mini
strów. ministra Wyznań Religijtiydh i O- 
świecenia Publicznego i z kienowraietwa 
Him. Sztuki i Kultury wraz z całym gabi
netom.

Jednocześnie • poruczaim Panu, oraiz 
wszystkim ustępującym oun&BtPoutt, jak ró
wnież i obecnym fciencwnifcofm snmjiisterjuffn 
ZdTewia Publicznego, Przemysłu i Handlu 
i Kolei Żelaznych dalsza kie-rorwnłitcSwio 
sprww państwowych aż do chwili powoła
nia nowego rządu.
W arwaw*— Belweder, d. 5/II1 1922 r.

Kaczelnuk Państwa
(—) J. PPsiitŁskL

P rezycten # JSfm M rdw
* (— ) Antoaf PńalLwiwsld.

***
U NACZELNIKA PAŃSTW A.

Niezwłocznie po przybyciu Naczelnika 
Państwa do W arszawy, które nastąpiło o 
godz. 10 rano, udał się do Belwederu mar
szałek Trąmpczyński, aby skłonić Naczelni
ka Państwa do nieprzyjmowania dymisii 
gabinetu. Obecny w  tym czasie u Naczelni
ka Państwa p. Ponikowski oświadczył, że 
obowiązków prezydenta ministrów nawet 
prowizorycznie spełniać nie będzie ze 
względu na stan sprawy wileńskiej, sprze
czny z jego poglądami.

Naczelnik Państwa oświadczył wów
czas, *e nic czuje się w  możności wydania 
rządowi nakazu pozostania na stanowisku, 
jeżeli sprawa wileńska nie będzie załatwio
na w  myśl życzeń Rządu. Dymisję gabinetu 
w zasadzie przyjmuje. Ostatecznej odpo
wiedzi udzieli po konferencji z delegacją 
wilemką.

HI STER JA  NARODOW EJ - DEMOKRA
CJI.

Z pobytu swego w  Belwederze złożył 
p. marszałek sprawozdanie na konwencie 
senjoiów, który odbył się w południe Dod 
przewodnictwem wice-marszałka tow. Mo- 
TG(.zeuskiego. wiadomość o przyjęciu dy
misji Rządu i o stanowisku p, Ponikowskie
go sprawiła popłoch wśród endeków.

K s I-utosfawskr, zmieszany i mocno 
zdenerwowany zaproponował, aby „kazać" 
podpuac akt urzędmkom (!?) najstarszym  
rangą. P Dubnnowicz popisał vA’ jesz(?ze
mądrzei wpadł na pomysł, aby akt  połą
czenia W zastępstwie prezydenta p o d p isa ł 
kierownik mmisterjitn przemysłu i handlu 
P R nw łourt zas wydawało się, i e  najlepiej 
byłoby, gdvby uczynił to minister., b. dziel- 
nicv nruskie?.

Tow Duszyński stwierdził, *e nocne in
trygi endecii doprowadziły do najsmutniej
szego skutl<u. Endecja w sobotę stwierdziła.

na konwencie sen jorów, że wyrazy „zgod
nie* z Konstytucją" nie mają dla sprawy i- 
stotneao znaczenia, a zatem pozostaje do
tychczasowa redakcja rządowa, przyjęta 
przez komisję spraw zagranicznych. Mimo 
to ejideeja upiera się przy swojem. Pod- 
trzvmvwanie fikcji endeckich nie jest zada
niem tych, którzy w  intrygach udziału nie 

j brali
P W cżnicki proponuje, aby zaapelo- 

| wać do pufrjotyzmu opornej części delega
cji, bv podpisali akt w  brzmieniu pierwot- 
nem, rozwiąże to bowiem najprościej sytua- 
cję. Do /dania tego przyłączył się p. R ataj 
(P. S. Li). ,

P Skulski,  który jest. współwinny za- 
bagnknia sprawy, i któremu teraz wspólnie 
z endecją tak bardzo pilno do podpisania 
aktu —  prosi marszałka, aby wpłynął na 
p. Ponikowskiego żeby akt podpisał. Ewen
tualnie należałoby ad hoc mianować kie
rowników minister j ów którzyhy podpisy 
swe pod aktem złożyli.

P. Chądzyński (N. p . R .) przychyla się 
j Y. Pewnym stopniu do niedorzeczności p. 
i .bkulekicgo o mianowaniu Jakiegoś specjal

nego Rządu na uroczystość podpisania aktu 
pmac-zeniowego. Dalszy rozwój wypadków  
wvphraża sobie w ten sposób, że Rząd u- 
.zędniczy ustępuje miejsca rządowi parla
mentarnemu.

Ks. Lutosławski nadał jest pełen wąt
pliwości czy uda mu się skłonić wilnian do 
zmiany stanowiska. (A, przecież do zajęcia 
tego nieprzejednanego stanowiska przyczy- 

najskuteczniej właśnie p Lutosław
ski). 7. rezygnacją oświadcza, że akt powi
nien o d p isa ć  ktokolwiekbądź.

Tow N iedziałkow ski oświadcza, że 
część delegacji która podpisała akt, uzależ
nia swói podpis od zgody obecnego Rządu, 
■wobec innego Rządu kw estia ponownie po
zostanie otwarta Pozostaje wyjście zapro
ponowane przez p. Woźnickiego, tembar- 
dziej, że wszystkie pomysły co do podpi
sania przez kierowników ministerjów han
dlu i przemysłu lub b. dzielnicy pruskiej 
nie wytrzymują krytyki.

Przewodniczący low . M  Oraczewski 
stwierdził że należy zapoznać się z auten
tycznym tekstem uchwał delegacji w ileń
skiej i proponuje odroczenie posiedzenia do 
godz. 5 po poł.

DELEGACJA W ILEŃSKA W  BELWE
DERZE.

Podczas dyskusji w  konwencie senjo- 
rów, udali sie do Belwederu przedstawicie
le delegacji wileńskiej: wice-marsz. Krzy
żanowski (P. S. L.), Banńkowski (Zespół) i 
Małowieski (Rady Ludowe).

Naczelnik Państwa zapytał ich, czy w 
łonie delegacji istnieie jednomyślność. Z 
rozmowy tej okazało się, że jednomyślno
ści te: niema.

\X ówczas p. Krzyżanowski oświadczył 
że lewica delegacji uważałaby za właściwe 
powrócić do W ilna w  celu przedstawienia 
plenum Sejmu wileńskiego sytuacji i szuka
nia tam rozwiązania.

Naczelnik Państwa odpowiedział, że 
iest k- w łaściwie rzeczą delegacji.

OBRADY W ILNIAN W  SEJM IE.
Po przybyciu do Sejmu przedstawiciele 

delegacji wileńskiej złożyli relację z pobytu 
w Belwederze, poczem starali się porozu
mieć z prez. R. M. p. Ponikowskim.

DRUGIE POSIEDZENIE KONWENTU.
O godz. 5 po pcL, w  myśl zapowiedzi 

zebrali się przedstawiciele klubów. Wobec 
tego jednak, że sprawy podniesione na kon
wencie przedpołudniowym nie zostały w y
jaśnione, a delegacja wileńska nie zajęła o- 
kreślonego stanowiska, konwent stwierdził, 
że nie ma materjału do obrad i postanowił 
odroczyć się do dziś do godz 9K zrana.

DELEGACJA W ILEŃSKA U PREZ. PO
NIKOW SKIEGO.

Między godz. 6 a 7 wieczorem prezy
dent Ponikowski przyjął -wczoraj w swem  
mieszkaniu prvwatnem w  pałacu prezy- 
djum Rady ministrów przedstawicieli dele
gacji wileńskiej w osobach wice-marszałka 
Krzyżanowskiego, oraz p.p. Bańkowskiego 
i Małowieskiego.

Przebieg rozmowy reprezentantów de
legacji z prezydentem trzymany jest w  ta
jemnicy. Wiadomo tylko, że w  czasie tej j 
rozmowy jeden z przedstawicieli delegacji I 
wezwał całą delegację do gmachu prezyd- j 
jum Rady ministrów.

UZGODNIENIE STANOW ISKA DELE- ! 
GACJI.

Delegacja obradowała stosunkowo nie
długo a rezultatem narad, o ile nam wiado- i 
mo, było uzgodnienie nareszcie swego sta
nowiska.

Uzgodnienie to, jak nas poinformował 
ieden z członków delegacji, polegać ma na 
całkowitej (zgodzie na pierwotny projekt 
rządowy.

O rezultatach narady delegacji poin
formowali natychmiast prezydenta Poni
kowskiego, p p. Krzyżanowski, Bańkowski i 
Małowieski.

^Cobec tego sądzić należy, iż sprawa 
będzie dziś załatwiona.

DRUGA W IZYTA PREZ. MINISTRÓW  
W  BELWEDERZE.

D godz. 10 wiecz. prezydent Ponikow
ski był powtórnie przyjęty przez Naczelni
ka Państwa którego informował o w szyst
kich sprawach, związanych z wewnętrzną i 
zagraniczną polityką bieżącą.

G godz. 12 w nocy prezydent ministrów 
opuścił Belweder.

DE-

**

ROZDŹWIĘKI W  NARODOW EJ 
MOKRACJI.

Wczoraj odbyło się posiedzenie klubu 
Zw. Lud. Nar., na którem rozpatrywano sy
tuację, wytworzoną przez niepodpisanie 
dotychczas aktu złączenia ziemi W ileńskiej 
z Rzeczpospolitą.

Na posiedzeniu tem wyrzucano ks. Lu
tosławskiemu, że prowadzi na własną rękę 
politykę, która kompromituje klub, co 
szczególniej ujawniło się w  sprawie wileń
skiej.

Prezes klubu, poseł Gąbiński, oświad
czył, że w tych warunkach nie może brać 
odpowiedzialności za politykę klubu.

**
SKANDALICZNA ODEZWA PP. HALLE

RA, STEMLERA, RICHL1NGA...
Na murach W arszawy rozlepiono wczo

raj olbrzymie plakaty-odezwy pisma „Stra
żnicy", wydawanego niewiadomo poco i nie
wiadomo za czyje pieniądze, podpisane 
przez gen. Hallera, jako przewodniczącego 
Obywatelskiego Komitetu Obrony Państwa.

Odezwa ta wzywa do obrony Ziemi 
W ileńskiej przed jej wrogami, uderza na 
alarm z powodu rzekomego niebezpieczeń
stwa grożącego Wilnu. Odezwa, jaskrawo 
i tendencyjnie popiera stanowisko endecji 
w  sprav.de W ilna a jako na wrogów Wilna 
i tych którzy nie chcą dopuścić do połącze
nia Ziemi W ileńskiej z Rzplitą —  wskazuje 
na Rząd i na solidaryzujących się w spra
wie wileńskiej z Rządem. Cel i tendencja 
odezwy są jasne. Jest to jeden ze środ
ków demagogii endeckiej, dalszy ciąg arty
kułów „Dwugroszówki".

Ta partyjna i antirządowa odezwa, o 
treści podburzającej i szerzącej panikę w  
społeczeństwie podpisana jest przez gene
rała w  czynnej służbie. Jest to skandal, 
kióry tolerowany być nie może, tembar- 
dziej, że p. Haller wydaje endeckie odez
w y pod firmą instytucji, która do tego nie 
ma żadnych uprawnień.

Ob. Kom. Obr. Państwa powstał pod
czas najazdu bolszewickiego w 1920 r. i w y
łącznie dla celów obrony Państwa przed 
najazdem obcym. Po zakończeniu wojny 
rola jego się skończyła i obecnie istnienie 
O. K. Ó. P. jest fikcją. A le fikcją nie są 
olbrzymie fundusze zebrane przez OKOP., 
za które wydaje się gadzinówkę „Strażni
cę" urągającą wszelkim wymaganiom zdro
wego rozsądku politycznego i etyki publi
cznej i za które gen. Haller drukuje anti- 
rządowe endeckie odezwy...

Mamy nadzieję, że p. gen. Sosnkowski, 
który tak dba o bezpartvjność" armii zaj
mie się ..bezpartyjną" odezwą gen. H alle
ra i jsgo współpracowników Śtemlera, Ri- 
chlinga et consortes.

irA— Vl^‘ i iq "*1 n ‘-

Sprawa górnośląska
O ZWIĄZKI ZAWODOWE.

K atowice, 5 marca. (P. A. T.).—-,,Volk- 
swille , organ niemieckiej partii socjali
stycznej na Śląsku, donosi, że w Genewie 
doszło do porozumienia w sprawie niemiec
kich związków robotniczych. Delegacja nie
miecka przedłożyła delegacji polskiej pro
pozycję, którą ta ostatnia przyjęła jako 
gwarancję lojalnej działalności niemieckich 
związków na pi lskiej części G. Śląska. 
Szczegóły układu ze wzglęuu na nieukoń- 
czcną pracę redakcyjną nie są jeszcze do
kładnie znane, iednak można już stwierdzić

—  zaznacza autor —  że zapewniona jest 
łączność niemieckich związków zawód, 
polskiej czcsci Śląska z centralą w Niem
czech na lat 15-cie.
W YCOFANIE W OJSK KOALICYJNYCH  

Z G. ŚLĄSKA
Berlin, 5 marca. (A. W .). Jak donoszą 

z Opola, plan wycofania wojsk koalicyjnych 
oraz oddania ter\torium  poplebiscytowego 
Polsce względnie Niemcom został ostatecz
nie ukończony i przedłożony Radzie Amba
sadorów c!o aprobaty. Plan ten doręczony 
będzie Polsce i Niemcom skoro Rada Am 
basadorów po wyslucnaniu referatu szefa 
sztab.’ udzieli swej aprobaty.
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mieszkam®
Charakterystycznym znamieniem pol

skiego życia publicznego jest odsuwanie 
najpilniejszych spraw i potrzeb publicznych 

# na chwilę dalszą — póty, aż doprowadzone 
do ostatniego momentu, przeistoczą się 
wieszcie w żywiołową, ogólną klęskę, lub 
wytworzą położenie rozpaczliwe, bezna
dziejne. Wówczas dopiero uderza się w 
wielki dzwon alarmowy i usiłuje się wez
wać społeczeństwo do ,,bohaterskich" wy
siłków.

Jakie rezultaty społeczne przynosi te
go rodzaiu metoda prowadzenia gospodar
ki publicznej — tego mamy, niestety, aż 
nazbyt rażące dowody niemal we wszyst
kich dziedzinach życia, czy to np. weźmie
my pod uwagę kwestię repatrjantów, czy 
gospodarkę finansową, czy kryzys przemy
słowy. czy kwestję bezrobocia i t. d.

Jednym ze szczególnie jaskrawych 
przykładów tego niedbalstwa w naszej go
spodarce społecznej jest również kwestia,
0 której jeszcze nie mówi się i nie pisze, 
bo... narazie jeszcze nie przybrała charak
teru ,,katastrofy narodowej", przynajmniej 
w tym stopniu, by stała się już klęską nie 
do zniesienia dla tych sfer, które stoją dziś 
na straży gospodarki narodowej. Jest to 
kwestja mieszkaniowa.

Kwest ja ta istnieje nietvlko w Polsce, 
istnieje ona we wszystkich państwach dot
kniętych pośrednio, czy bezpośrednio przez 
katastrofę wrojenną i związany z tą ostat
nią zastój w ruchu budowlanym. Ale wszę
dzie już — z wyjątkiem Polski — przystą
piono do radykalne] walki z głodem miesz
kaniowym, wszędzie już obmyślano, prze
dyskutowano i wprowadzono środki zarad
cze, zmierzające planowo do usunięcia tej 
kwestji w całej rozciągłości. W krajach o 
hardziej przezornej gospodarce publicznej, 
jak np. Anglia, rozpoczęto usiłowania w 
kierunku rozwiązania tej kwestji jeszcze w 
okresie zmagań wojennych na froncie, a 
więc już w r. 1917, przyczem z inicjatywą 
występuje tu rząd angielski, wyrażając go
towość przyjścia władzom lokalnym w mia
stach z wydatną pomocą finansową i przyj
mując na siebie pokrycie 75% rocznych 
strat na planowanych budowlach. Dowia
dujemy się następnie, że już na początku 
1918 r. 900 samorządów taintejszych wyra
ziło chęć wszczęcia akcji budowlanej i 
przygotowało plany budowy 150 tysięcy do
mów *).

W Polsce, zwłaszcza w większych sku
pieniach miejskich, jak Warszawa — głód 
mieszkaniowy dawał się odczuwać już na 
wiele lat przed wojną. Oczywiście, doty
kał on wyłącznie klasę proletarjacką, przy 
równoczesnym zbytku mieszkaniowym, z 
którego korzystały dowolnie sfery burżua- 
zyjne. Mieszkań bowiem Wykwintnych, za
opatrzonych we wszelkie, możliwe w da
nych warunkach Idealnych, udogodnienia 
techniczne, poczynając od 5-ciu, aż do 10
1 więcej pokoi — zarówno w Warszawie, 
jak w każdem innem mieście — było do
syć. Brakowało tylko mieszkań l-o, 2 i 
3-izbowych, a jeśli ich nawet nie brakowa-

*) P a trz : T. Toeplitz — „Klęska mieszkaniowa 
rp rd b y  jej usunięcia" W arszaw a 1920.

! ło — to można je było znaleźć tylko na od- 
; ległych przedmieściach, pozbawionych czę- 
: sto wszelkiej komunikacji — a i tam bar- 
: dzo poważnie utrudniała korzystanie z nich 
■ — drożyzna mieszkaniowa, nigdzie może 
j tak silnie nie dająca się we znaki, jak wła- 
| śnie w Polsce. To też z konieczności pro

letariat musiał szukać siedliska w ciasnych, 
wilgotnych suterenach, piwnicach, stry
chach i wszelkiego rodzaju norach, pozba
wionych — zdarzało się często"— już nie- 
tylko słońca i powietrza, ale nawet, popro- 
stu, okien.

Było takich nor w Polsce dziesiątki i 
setki tysięcy, i — według niezbyt zresztą 
dokładnie dokonywanych statystyk — wy
padało na jedną norę przeciętnie 4-ch 
mieszkańców. Gnił poprostu i dusił się 
proletarjusz z żoną i dziećmi w brudzie, 
smrodzie i wilgoci — niedosypiał, by wę
drować kilka kilometrów do warsztatu pra
cy — składał co parę lat ofiarę z dziecka, 
które pożarła choroba, lęgnąca się łatwo w 
sprzyjających warunkach. A stamtąd — z 
wytwornych, dużych, rozkosznie wysłanych 
miękkimi makatami salonów pierwszego, 
drugiego piętra — któż chciałby zaglądać 
do dusznych, smrodliwych izb robotniczych, 
stróżowskich, fornalskich? Zresztą i prole- 
tarjat sam oswoił się ze swoją norą, zdusił 
w sobie wstręt, zżył się z nią i pogodzić się 
musiał; trudniej bowiem było oszczędzić w 
wydatkach na chłeb, niż na mieszkanie, 
trudniej znosić było głód i zimno, niż 
wstrętny zaduch ciasnej, wilgotnej izby.

Tak, ot, w najogólniejszych zarysach,

ęrzędstawia się kwestja mieszkaniowa w 
olsce oddawna.

Dzisiaj pogorszyła się jeszcze i pogar
sza z dniem każdym. Nic dziwnego — w 
Warszawie i we wszystkich miastach od o- 
śmiu lat nie buduje się nic, natomiast stare 
domy, zupełnie pozbawione opieki przez 
strajkujących kamieniczników, rujnuje po
woli czas. Ciasne więc izby proletarjackie 
musiały z konieczności zwiększyć swą po
jemność, przeciętne zaludnienie na 1 izbę 
wzrosło niewątpliwie. Niestety, nie rozpo
rządzamy statystyką, badającą warunki 
mieszkaniowe proletarjatu, wiemy jednak, 
iż cyfry przeciętne, dotyczące wzrostu za
ludnienia w calem mieście wzrosły bardzo 
poważnie. Przyrost naturalny ludności 
wymaga odpowiedniego powiększania się 
ilości mieszkań, ponieważ zaś mieszkań no
wych nie buduje się, przeto potrzeby miesz
kaniowe, związane z przyrostem ludności— 
zaspakajane są drogą pogarszania sią wa
runków mieszkaniowych.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze i po
staramy się przytoczyć, w miarę możności, 
cyfry, ilustrujące nieco rozmiary przeży
wanego u nas głodu mieszkaniowego. Tym
czasem zaś pragniemy podkreślić jedno: 
jak dawniej, tak i obecnie, mimo rozrasta
jącej się klęski mieszkaniowej — niema w 
kraju nikogo ktoby sprawą tą zajmował się 
]>oważaie.

Nie czym tego przedewszystkiem 
Rząd, zajęty głęboko kwestja pogorszenia 
warunków życia klasy pracującej — bądź 
przez popieranie drożyzny, bądź przez

przedłużenie dnia pracy, stany wyjątkowe, 
uniemożliwianie strajków i t. d. i t. d.!

Nie dbają o to i miasta — Rady Miej
skie i Magistraty, zasłaniając się brakiem 
funduszów.

Zamiast tego — coraz usilniej podnosi 
się jęk przyduszonej nieco hydry paskar- 
sko-kamieniczniczej: — „znieść ustawę o o- 
chronie lokatorów"!

Zatem głód mieszkaniowy — to je
szcze jedna z kwestji, do której rozstrzyg
nięcia zabrać się musi klasa robotnicza.

Jednym ze sposobów walki z głodem 
mieszkaniowym są spółdzielnie mieszkanio
we, których zadania postaramy się omówić 
na łamach „Robotnika" w najbliższym 
czasie.

Spółdzielca.

mi im
W  związku i  okólnikiem M inister jam Spraw  W e- 

w nętrznych z dnia 11 lutego r. b. Nr. BB. 806 w 
spraw ie zwoływania zgrom adzeń i zebrań, Komisa- 
l ja t  R ządu niniejszym  komunikuje, że należy o d 
różniać dwie kategorje zebrań i  zgrom adzeń: pn 
ij liczno i niepubliczne. Zgromadzenie niepublicz
ne wolno urządzać bez zawiadom ienia i zezwole
nia w ładz jedynie w lokalach zam kniętych i o ile 
odpow iadają jednem u z następujących warunków:
1) Zgrom adzenia lub posiedzenia rozmaitych legal
nych stowarzyszeń i instytucji, organizacji i t. p.,
2) Zebrania lub posiedzenia, których wszyscy n- 
czestnicy znani są osobiście inicjatorom  i przew od
niczącym zebrania i są im iennie w formie pisemnej 
zaproszeni.

Zgrom adzenia publiczne rozróżniać należy od
byw ające się w  lokalach zamkniętych i pod otw ar
tym niebem. Zgrom adzenia I-ej kategorji odbywać 
sią mogą po zawiadom ieniu miejscowej w ładzy ad 
m inistracyjnej instancji nie później niż na 48 go
dzin p rzed  otwarciem  zgrom adzenia. W  zaw iado
mieniu muszą być w skazane conajm niej dwa na
zwiska oeób zw ołujących zebranie i ich dokładne 
adresy, oraz projektow any porządek dzienny. W ła
dza adm inistracyjna I instancji może zabronić od
bycia zebrania o ile zagraża ono bezpieczeństwa 
i porządkow i publicznemu. Zgromadzenie może się 
odbyć, o ile w term inie 24 godzin przed otwarciem 
zgrom adzenia nie nastąpi odpowiedź odmowna. 
Zgromadzenia pod otw artym  niebem mogą się od 
być jedynie po uprzedniem  zezwoleniu w ładzy ad 
m inistracyjnej 1 instancji. Podanie o takim  zezwo
leniu powinno odpow iadać tym samym warunkom, 
co i podanie o zgrom adzeniu publicznem w loka
lach zamkniętych. W ładza A dm inistracyjna ma o- 
bowiązek udzielaniu odpow iedzi na tego rodzaju 
podanie w ciąga 48 godzin od chwili otrzym ania. 
Zgromadzenia publiczne oraz pochody i demon
stracje  są zupełnie niedopuszczalne o pół kim. od 
m iejsca rzeczywistego pobytu N aczelnika Państw a, 
jak  również gmachu Sejm u i Senatu przez czas 
trw ania kadencji. W teatrach , restauracjach , ho
telach i t. p. zgrom adzenia są dopuszczalne, o ile 
zgrom adzanie w danym  lokalu nie będzie trw ało  
w czasie przedstaw ienia teatralnego, handlu i i. p., 
oraz o ile bedzie pewność co do przerw ania na 
czas zgromadzenia, wyszynku napoi wyskokowych 
w miejscach, gdzie wyszynk jest norm alnie dopusz
czalny.

Z jazdy wszelkiego rodzaju  odbyw ają się na 
tych samych zasadach co i zwykłe zgrom adzenia 
z tą  jednak różnicą ze rolę I-ej instancji odgrywa 
ta najniższa w ładza adm inistracyjna, której kom 
petencji podlega całkow icie teren, z którego uczest
nicy zjazdu będą delegowani lub zebrani. To z n a 

czy, że d la  zjazdu obejm ującego terytorjum  po
w iatu w ładzą właściwą jest S tarosta, dla tery to- 
rjum  większego niż powiat, ale niew ykraczająceg* 
poza granice danego w ojewództwa — W ojew oda i 
d la  terytorjum . leżącego w granicach co najm niej 
dwóch województw — M inister Spraw  W ew nętrz
nych.

Zgrom adzenia sprawozdaw cze posłów korzy
sta ją  z absolutnej wolności bez zaw iadam iania w ła
dzy adm inistracyjnej. Na zebraniach takich mogą 
przem awiać jedynie posłowie; o ile zachodzą w y
padki przemówień nie posłów, zgrom adzenie może 
bvć rozwiązane.

li 11 i
Wczorajszy poranek muzyczny, urzą- 

dzony staraniem Wydziału Kulturalno ~ 
światowego Centr. K. W. w sali Kino „Pa* 
lace", stanowił pod każdym względem nie
zwykle udatną całość. Wysoki poziom ar
tystyczny, na jakim od początku do końca 
utrzymany był poranek, dzięki współudzia
łowi wybitnych artystów, a także doskona
łemu przemówieniu tow. Barlickiego, które 
wprowadziło słuchaczy w zaczarowaną kra
inę twórczości mickiewiczowskiej. Skupie
nie i szczery zachwyt, z jakim publiczność 
przyjmowała wszystkie numery programu 
— oto wrażenia z wczorajszego koncertu, 
będącego prawdziwą ucztą artystyczną dla 
zgromadzonej na sali publiczności. I każ
dy odchodził z wdzięcznością dla mistrzów 
słowa i tonów, którzy na wczorajszym po
ranku udostępnili szerokim masom prze
dziwne skarby twórczości ludzkiej!

W słowie wstępnem — doskonałem za
równo pod względem treści, jak formy — 
tow. Norbert Barlicki dał głęboko ujętą 
syntezę literacko - społecznej twórczości 
Mickiewicza, rozpatrując kolejno jego *- 
twory od „Grażyny" do „Pana Tadeusza" 
i na podstawie tych utworów charakteryzu
jąc rozwój myśli społeczno - narodowej w 
twórczości wielkiego poety.

Wspaniałą część koncertową rozpoczął 
prof. Bcrcewicz odegraniem „Legendy 
Wieniawskiego i „Mazurka" Szopena; prof. 
Konstanty Heinze odtworzył na fortepianie 
utwory Szopena: „Nokturn", „Mazurek" i 
na zakończenie — „Polonez as-dur", śpiew 
reprezentowany był przez panie: Helenę
Zboińską-Ruszkowską, która wykonała sze
reg pieśni jak mazurek Szopena „Gdy
bym ja bvła słoneczkiem na niebie", „Przą- 
śniczkę" Moniuszki, „Tam na błoniu błysz
czy kwiecie" i inne; p. Marją Trąmpczyń- 
ską, która odśpiewała „Dudarza" Paderew
skiego do słów Mickiewicza i arję z „Hra
biny", oraz p Stanisława Gruszczyńskiego, 
który dał nam między innemi doskonałego 
..Krakowiaczka" Moniuszki i pieśń Wie
niawskiego „Piosnka moją".

W części deklamacyjnej wzięli udział 
pp. Helena Uszyńska, Michał Tarasiewicz— 
i na zakończenie — przypadkiem znajdu
jący się na sali p. Edmund Rygier. Odtwo
rzyli oni kilka fragmentów z „Pana TadeUr 
sza" Odę do młodości", wiersz „do Boh
dana Zalewskiego" i fragment z „Konfede
ratów Barskich".

Na fortepianie akompanjował podczas 
koncertu doskonale p. Marjan Rudnicki.

Wszystkie artystki i artystów publicz-

Edwin Jędrkiewicz.
Narzekania na obniżenie się jakoby tę

tna twórczości literackiej u nas nie są słu
szne. Raz wraz pojawia się w zakresie pro
zy, poezji, lub dramatu świeży, nowy ta
lent. Najtrudniej jest skonstatować roz
wój ten w twórczości dramatycznej, ponie
waż dyrekcje teatrów nie dopuszczają do 
sceny pisarzy, którzy jeszcze nie „wysta
wiali".

Tak ma się rzecz np. z Edwinem Jędrkie- 
wiczem, twórcą kilku dramatów, z których 
jeden („Czerwony Młyn") grano w teatrze 
lwowskim. Inne miasta polskie ani stolica 
nie znają go, bo teatry tych miast „nic nie 
wiedzą" o nowym utalentowanym drama
turgu polskim. I stałoby się może tak, jak 
to się dzieje i działo z bardzo wielu pisa
rzami w Polsce, że pisarze rzetelni ale nie 
posiadający łokci, tupetu i bezczelności 
spychani są w kąt, by wzorem norwidow
skim jeść gorzki chłeb zapomnienia. Jeżeli 
nie stało się tak z Edwinem Jędrkiewiczem, 
to tylko dlatego, że napisał on kilka opo
wieści. Ten „towar" jest bardziej pokup- 
ny na giełdzie wydawniczej, opowieści zo
stały wydane p. t. „Świątki i Centaury" a 
w Jędrkiewiczu obok twórcy dramatyczne
go zjawił się wybitny prozaik.

Pierwszy utwór tego zbiorku p. t. 
„Strach Polny i Niewiadome" , jest wbrew 
abstrakcyjnemu tytułowi — świetny i buj
ny, jak świeżo rozkwitły kwiat. Akcja 
-odbywa się w świecie fantastycznym, ubra

nym w czarujące kształty artystyczne. Jest 
to opowieść satyryczna o „strachu pol
nym", zajmującym „wobec wszystkiego sta
łe i niewzruszone stanowisko", o karognia- 
dej centaurzycy Ofce i Świątku. Strach 
polny — to płaski rozsądek, Ohe — to ży
wioł życia, najgłębszy nurt rzeczy, Świą
tek to głąb metafizyczna „Niewiadome". 
Strach jest głupi, przyziemny, zarozumiały 
i bezpłodny, Ohe czarująca, żywiołowa, cu
dna jak wschód słońca i jak wiara w życie 
i jego wartość, Świątek w swej niepozornej 
postaci figury przydrożnej naiwnie wystru
ganej, okryty jest błękitem miłości, ozłoco
ny promieniem wiedzy bożej, dobroci i wy
rozumiałej mądrości.

Lecz jest to tylko suchy szkielet opo
wieści, której alegorja w prozaicznym wy
kazie nie neci, Ale gdy tknął jej poeta, te 
trzy postacie fantastyczne zagrały tęgiemi 
barwami dramatycznego ży d *  Świetny ję
zyk Jędrkiewicza rzucił przed czytelnika 
jasne tęcze swych skarbów, zdumiewają
cych doskonałością wykończenia u autora, 
występującego z pierwszym zbiorkiem. 
Spójrzcie na ten obraz centaurzycy Ohe 
w ruchu: „Ohe wspięła się na tylne kopy
ta Pląsała tak na nich chwilę ogromna, 
lśniąca, przeginając jędrny kobiecy tors 
senno-tanecznymi ruchami. Zgrabne, su
che w pęcinach przednie nogi zwisały z bez
władnym wdziękiem w powietrzu. Koły
sała się tak chWilę z przymkniętemi powie
kami. Nagle otwarła oczy. Gibkie jak wę
że ramiona wyprężyły się gwałtownym ru
chem w górę. Z dyszących czerwienią ust

wypadł metaliczny krzyk i wbił się jak o- 
strze w prześwietloną dal: — O-he! O-he! 
— Ogromnym skokiem, wyrzucona potęż
nym rozkurczem zadnich nóg wypadła w 
górę i pognała w pola". Jest to obraz pod 
względem plastyki, wyrazistości Iinji i bar
wy, umiejętności tajemniczej wcielania ar
tystycznego — mistrzowski. Stanąć może 
godnie obok „Szału" Podkowińskiego.

A w tej pierwszej noweli, liczącej 43 
stron, niema jednego wiersza, któryby w 
spełnieniu zamiaru artystycznego stał ni
żej. Jest tedy Edwin Jędrkiewicz, w pier
wszych swych utworach zaraz poetą abso
lutnie, zupełnie panującym nad formą. 
...Strach Polny i Niewiadome" oraz opowia
danie „Gość w klasztorze" są przytem 
krzepko, mocno związane pod względem 
architektonicznym, czego brak dwu innym 
opowiadaniom. Niema w nich już tego in
tensywnego napięcia i wewnętrznego roz
żarzenia w każdem słowie, jakie bije w o- 

' powieściach wymienionych, aczkolwiek po
szczególne fragmenty są doskonałe.

Świat Edwina Jędrkiewicza jest od
rębny i jego własny. Postacie jego, oraz 
artystycznie poszyte napomknienia autora 
wyrastają z najgłębszego podłoża psychi
cznego i sięgają korzeni spraw. Sprowadza 
cn swe zainteresowanie do kilku pierwot
nych, zasadniczych motywów i stanów, któ
re nieznacznie z realnego kształtu przemi
jają w dziedzinę nieskończoności (jak 
u St. Grabińskiego). Jest więc „mistykiem". 
Zapewne. Ale mistycyzm ten w niczem nie 
przypomina zabawki w mistycyzm, albo

wiem fundamentami swymi tkwi w życiu 
kraśnem, bujnem, bogatem i pięknem. Jest 
to mistycyzm, który powstał nie z zaprze
czenia życia, jak to bywa najczęściej, nie 
ze złamania, lecz z ukochania żyda a więc 
potrzeby napięcia je^o sił do najwyższego 
poziomu, z potrzeby potwierdzenia go od 
podstaw i szczytów.

Stąd realne osoby przedstawiane przez 
Jędrkiewicza posiadają wyrazistą fizjogno- 
mję, są jędrnie, muskularnie „ postawione", 
jak rzt źba. Jędrkiewicz nie dlatego nie jest 
realistą, żeby świata trzech wymiarów nie 
znał, żeby mu on był obojętny, ale ponie
waż pośród splątanego bogactwa rzeczywi
stości namacalnej zawsze widzi, czuje, 
chwyta — nieuchwytne i umie je pokazać.

Z autorem Świątków i Centaurów" 
przybywa polskiej mowie niewiązanej wy
bitny pracownik i twórca. Miejmy nadzie
ję, że teatry warszawskie nie pozwolą nam 
zbyt długo czekać na wystawienie drama
tów poety. Zapewne i w dramatach Jędr
kiewicza tkwi odrębność, uderzająca w 
„Świątkach i Centaurach". W języku, 
chwycie, w „powietrzu" tych opowieśri u- 
nesi się woń rodzimośd, zapach ziemi pol
skiej, aczkolwiek tematy ich są wszeeb- 
ludzkie. Jeżeli w jego utworach dramaty
cznych tkwi również ten czynnik instynkto
wnie rasowego odruchu na sprawy próbie- 
maty i stany — wyrastający ponad sche- 
matyczność „międzynarodowego" szablona 
teatralnego, byłoby to chyba tylko ich z*, 
letą a nie wadą.

Zygmunt Kisiełeundti.
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Sowarzgszd Pamiętajcie o funduszu wyborczym ?. h S.
ność darzyła długiem!, gorącemi oklaskami, 
wywołując ich po kilka razy i prosząc o bi- 
sy«

Sala zapełniona była do ostatniego 
miejsca. 60 miejsc zajętych było przez w y
chowanków zakładów sierocych, którym  
W ydział Kult. Ośw. przesłał bezpłatne bi
lety.

W ydział Kult. Ośw. Centr. K. W. skła
da na tem miejscu jaknajserdeczniejsze po
dziękowanie wszystkim artystom, którzy 
wzięli udział we wczorajszym poranku, a 
więc paniom: Marji Trąmpczyńskiej, H ele
nie Zboińskiej-Ruszkowskiej i Helenie U - 
szyńskiej, panom prof. Stanisławowi Bar- 
cewiczowi, prof Konstantemu Heinze, Sta
nisławowi Gruszczyńskiemu, Michałowi Ta
rasiewiczowi, Edmundowi Rygierowi i Mar
ianowi Rudnickiemu.

Ireaila pol/tyczna.
Dnia 5 b. ra.. w  niedzielę, przybyli do Belgradu 

delegaci polscy na konferencję państw małej enten- 
ty. Poprzedniego dnia, 4. i- w sobotę, przybyli do 
Belgradu delegaci c/.escy. Otwarcie konferencji na
stąpi po przybvciu delegatów rumuńskich.

**
*

Przewodniczący Rady Ligi Narodów p. Hymans 
wystosował do prezydenta Ponikowskiego telegram 
następujący:

„Wraz z kolegami z Rady Ligi Nar. zastanawia
liśmy się nad telegramem pańskim, wysłanym i  
Warszawy dnia 15 lutego, dotyczącym zwołania 
konferencji europejskiej, celem zbadania całości sy
tuacji wytworzonej przez wzrost epidemji na wscho
dzie Europy i ustalenia planu wspólnego działania. 
Rada jednogłośnie aprobuje pańską inicjatywę. 1} 
Rada Ligi Nar. jest zdania, iż konferencja ta zga
dzać się będzie z decyzją ostatniego zgromadzania, 
poświęconego konferencjom specjalnym, które mogą 
być organizowane przy współdziałaniu Ligi Nar.; 2) 
Rada Ligi Nar aprobuje główne punkty porządku 
dziennego, zakreślone w telegramie z dnia 15 lute- 
ge; 3) Rada zwraca się do Rządu polskiego z proś
bą o zaproszenie na 15 marca do Warszawy przed
stawicieli technicznych tych państw europejskich, 
które byłyby zainteresowane tą sprawą; 4) Rada. u- 
ważajac iż konłerencja i przewidywane prace wcho
dzą w ogólny zakres organizacyjny Ligi Nar., zwra
ca się do sekretarjatu generalnego Ligi z polece
niem skomunikowania się z Panem i przedsięwzię
ciem wszelkich koniecznych kroków, zapewniają
cych k .nferencji współdziałanie Ligi Nar.”.

Ministerjum kolei żelaznych komunikuje: 
Uszkodzenia mostów kolejowych przez wyjątko

we w roku bież. powodzie wiosenne i lody, dzięki 
zastosowaniu środków zapobiegawczych, są stosun
kowo ait wielkie. Z wyjątkiem mostu na Dniestrze 
pod Jezupolem, którego odbudowa miała być rozpo
częta w roku b i e ż ą c y m ,  żaden z mostów kolejowych 
nie doznał takich uszkodzeń, któreby spowodowały 
dłuższą przerwę ruchu. Na W iśle pod Sandomie
rzem Wta uszkodziła kilka izbic, wszystkie jednak 
drewniane filary obroniono skutecznie. Ruch na mo- 
ś tie  yiż wznowiono. Uszkodzenia mostu na Sanie 
pod Rozwadowem, jako też mostu na Dniestrze pod 
Niżniowem są niewielkie i uędą naprawione. Ruch 
na m oś.ie przez San juz wznowiono. Minęło również 
pomyślnie niebezpieczeństwo, jakie z powodu zato- 
m  zagrażało mostom na Narwi pod Modlinem. Na 
kresach wschodnich lody jeszcze nie ruszyły. Do- 
tych :zas otrzymano tylko wiadomość o zagrożeniu 
dwuch niewielkich mostów pod Równem i Klewa- 
ni«n, skutkiem czego ruch -kierowano czasowo 
przez Sarny. Przy zabezpieczaniu mostów od kry z 
włądzan i kplejowemi współdziałają wydatnie spe
cjalne oddziały wojskowe.

Wysila z druku nowa broszura 
tow. K CZAPIŃSKIEGO:

„Czarna ofensywa".
NafkL Księgarni Robotniczej w Warszawie 

i Lud. Spółdr. Few. Wyd. we Lwowie.
Treść: Drogi i ceU  w ojującego klerykali

zmu -  Uchwały Z jazdu K atolic
kiego w  W arszawie. — Zamach 
klerykalny na niezależność Pań
stwa polskiego, kultury polskiej i 
ruchu robotniczego.

Broaaura napisana jest z właściwą tow. Cza
pińskiemu g n m to w n o śc fią , p o w a g ą , silą ar- 
gumseałaeji i tr o s k ą  o  ś w ia d o m o ś ć  i 'kultu

rę mas pracujących.

Telegramy.
Finiandja o Polsce.
Helsingfors, 5 marca. (A. W .), W ięk

szość prasy tutejszej, mianowicie pisma 
prawicy szwedzkiej, prawicy fińskiej, postę

powców oraz ludowców wypowiadają się w  
dalszym ciągu za zaproponowaniem Polsce 
sojuszu obronnego. W  ten sposób prasa da
je wyraz opinji stronnictw, mających więk
szość w parlamencie. Coraz bardziej po
wszechnym staje się pogląd, iż taki sojusz 
byłby czynnikiem pokoju w Europie wscho
dniej i etapem stabilizacji status quo nad 
Bałtykiem. Celem przeciwdziałania temu 
kierunkowi opinji fińskiej wplvwy niemiec
kie inspirują w prasie sztokholmskiej K o
nieczność sojuszu wojskowego finlandzko- 
szwedzkiego.

Z Rosji sowieckiej.
M oskwa, 5 marca. (A. W .). Jak dono

szą ,,Izwiestia“ ustalono już ostatecznie pro
jekt układu konsularnego między rządem  
niemieckim i sowieckim .' W  najbliższych  
dniach pełnomocnik Cziczerina udaje się do 
Berlina celem ukończenia rokowań. Obec
nie w  Moskwie znajduje się 14 przedstawi
cielstw  dyplomatycznych obcych państw. 
Personel tych przedstawicielstw składa się 
z 632 osób.

W Hiszpanji.
P aryż, 5 marca. (A. W .). —  W edług 

wiadomości z Madrytu, gabinet hiszpański 
podał się do dymisji.

Zaburzenia w Rjece
R zym , 5 marca. (P. A. T.). — W  mini

ster jum spraw zagranicznych odbyło się 
specjalne posiedzenie w sprawie Rjeki. W  
posiedzeniu tem wzięli udział prezydent mi
nistrów Facta, minister marynarki D e Vito, 
minister woiny Scalea i minister spraw za
granicznych Szancer. Postanowiono wysłać 
do Rjeki okręt , Mirabello", oraz wzmocnić 

losiłkl włoskie w Rjece przez wysłanie 200 
arabinierów i 200 policjantów.£
LIKW IDACJA ZABURZEŃ W  RJECE.

Graz. 5 marca. |P . A . T.). W ied. B. K 
„Tage .post" donosi z Rjeki: Szef r2 ądu Za- 
nella po kapitulacji podpisał wczoraj w 
obecności sekretarza dla spraw wewnętrz
nych i czlonkow komitetu rewolucyjnego, 
dekret ahdykacyiny w którym zobowiązuje 
się, między innemi, dc usunięcia się zupeł
nego od życia publicznego w Rjece. O godz. 
9 wieczorem Zanella przez Abazję odje
chał w  nieznanym kierunku. W ładzę objął 
komitet obrony narodowej, który wystoso
w ał do ludności prrklamację, zawiadamia
jącą o delinity wnem usunięciu rządu prowi
zorycznego. Na czele komitetu stoi Attiglic 
Prod am. W ieczorem panował w  mieście zu
pełny spokój. Zwolennicy Zanelli stracili 
we wczoraj szych walkach 3 poległych i mie
li 7 ciężko, a 12 lekko rannych. Zabito jed
nego faszystę, a 7 raniono. Karabinierzy 
stracili jednego zabitego i kilku lekko ran
nych.

Lloyd George.
Leafield, 5 marca. —  (P. A . T.). Ra- 

djo. Angielska opinja publiczna oczekuje, 
że w  ciągu najbliższych 4-ch dni rozstrzy
gnie się ostatecznie sprawa podania się 
Lloyd George'a do dymisji. Obecnie toczą 
się ważne narady między przywódcami 
stronnictw. Dotąd jednak nieznane jest 
stanowisko centrum i Labour Party.

Król Egiptu.
P aryż, 5 marca. — (P. A . T.). Rad jo.

Ze źródeł angielskich donoszą, że sułtan 
Fuad po ratyfikacji nowej konstytucji egip
skiej przez parlament angielski ogłosił się 
królem Egiptu.

Czasopisma nadesłane.
Przegląd W arszawski Nr. 4, styczeń 1922 r. 

Treść: Tadeusz Sinko: Pierwsza walka klasyków z 
romantykami; Cyprjan Norwid —  nieznany wiersz; 
W acław Borowy —  O „Wiśle” Żeromskiego; Ta
deusz Riłtner —  Drzwi zamknięte (romans); St. 
Kutrzeba —  Rosja wobec Polski w  czasie Wielkiej 
Wojny; Eugenjusz Kucharski: Epoka Fredry i  jej

wizerunek w komedji. — Kronika: Ignacy Chrza
nowski: Historja literatury polskiej (Dawny teatr); 
Stefan Kołaczkowski: Poezja (ocena nowego wyda
nia Hyranów J. Kasprowicza); Leon Piwióskś: Po
wieść (ocena 17 tomów beletrystyki); P. W.: Ruch 
literacki w czasopismach (ocena opinji pism o Nie
me jewskim, Zapolskiej, nowych pism literackich fu
turystycznych); L. Komarnicki: teatr; St. Szczutow- 
ski: Sztuki plastyczne; Felicjan Szopski — Muzy
ka; J. W. C. — Cudzoziemcy o Polsce i Polakach; 
Władysław Semkowicz. — Z historjografji francu
skiej; książki nadesłane; zapiski.

Ukazał fię  Nr. 17 ,.Skamandra" Iza luty). Za
wiera poezje Iwaszkiewicza, Tuwima, Wierzyńskie
go, poemat Słonimskiego „Sąd ostateczny", nowelę 
Balińskiego p. t. , Ostatni krawat Aleksego" dalszy 
ciąg powieści Rytjrda „Wniebowstąpienie", oraz 
odpowiedź polemiczną Sterna p. t. „F.mervt mery to- 
ryzmu” na artykuł Irzykowskiego o „plagjatowym 
charakterze przełomów literackich w Polsce”. Ze
szyt uzupełniają przeglądy: literacki, teatralny, 
muzyczny i varia. Okładkę rysował Borowski.

Ukanąl Kię Nr. «M«9:ęeB0!3te» , .Rr.^zpc-BpwtTta 
Spiókifflekaś”, 'wydtrwanego prasa Zwiąitsk Pełslkżch 
Stowarzyaseń Sjpiożywtów w  Wansaawto, Mokotów, 
uli. Grażyny.

„Zdf*wi©“ — organ Tow. Hygiwńezrega. Nr. 2 
wsbkaęóego u No-wym Rofeiwm 'wydawnictwa -zawie
ra artykuły: P. Drtrawtocfciiego .jRcaporaftiiwy sten
spinowy mżosaSBoniiclwej j śnodtoi jej poprawy'1. Chwr. 
le s  iPbi:ffii(pSŁ, dyr. wydteia.hi HygLeny Dstoclka w  A. 
C iK. 0 . „Propaganda;® hygtony distoefea w fffcteoef*. 
In i. L. GsTObarnevnsOriegio; Fffltry amesyścsufcilde i 
wodtocfsjgii hi.  Wwifanwy. Obolk tego refettefcy i  kro
nika hiężąpa z zakresu hjygćeoiy. AdimicflBtrfąya —  
ul. iDfeigla 1C.

Kuch robolmay.
I WP2i f

Tow. Radni z  klubu P. P. S. W  ponie
działek przed plenarnem posiedzeniem Ra
dy miejskiej odbędzie się w sali obrad Ra
dy o godz. 6  i pół posiedzenie klubu rad 
nych P. P. S. Sprawy b. ważne.

Obecność wszystkich Towarzyszy Ra
dnych konieczna!

Towarzysze Radni! Stawcie się nie
zawodnie i punktualnie.

0. K. R. War*s»wa-P®dmicjska p*d&je d!o wio- 
dioinwści, IS dm. 1 2  marcs r. b. o gods. Uęj mamo 
w -Itofcalu O. K. R. Warasaw#-.Miasto, AJ. Jtarcitoli.itt. 
ski© iNr. 6 , odlbędsaie się «kręg»w» k®nfem:itja z na
stępującym parządMem diierainym; 1 ) spr»wiołidcmi« 
orgomiTKcyjne, 2 ) sprwwofldawM* pstKywane- i  gospo
darcze, 3) sprawy wyborcze, ‘4) Weto© wnioski. 
Okecrw-ć dieC^eigrtów Awmitetow dŁetekoowycfa bes- 
względni* cbowiąsująoa.

Kurs hygie«y. Staraniem W ydęciu  Kult.OUw. 
i  iBBityliuta Społecznego edlbędzj© się  cykl wykSa- 
ctów o bygicnie. DzMnioe są proeawm* o przjis.'njio 
cbętaycfc. Zapasy pmyjtmiuje silę: AL JaroatóŁmekie 
6 , od godła. 10—2 i 5—7.

. Wydana) k«ł»iecy. iWe 'wtorok dhL 7 h. « .  o j .  
7 iw lokalu 0 . K. iR„ Al. .terc'E.kliimskia 6, wdlbędaie 
rfę posaiedz®a'ie Wyidaialu Kofbi-aciega iWlanysey 
cz'kwficowte Wydziału proaBeaś są o fcootiecsae i 
puljktiffiiln© przybjicie.

Posiedsenie WydzinJu Ópioki nad dzśeekiem.
odfoędtń® ®ę we wtorek, o goda. 5 po poł. w FŁstiu 
Waireaka 7. WssysłtoUih catooków upntaea aćę o 
poięytoyciB.

MzaiSiO!]:
Zwiąwck Pracowników Miejs&kfc, Warecka 7,

ni. 4. Daiiś, t. j. w pomiedzaidielk puidotuaiinie o  g. 
6 wtocz, w liotołu Związku odbędtie e<ę pasiedm- 
nie deflftgałów Wyd*. VIII4 3 0^,t. j. kir.aiizacji 4 wo
dociągów.

Pertraktacje naftowe. „Dziennik Lodowy” do
nosi: Dnia 28 lutego odoyło się w Izbie handlowej 
we Lwowie komisyjne posiedzenie. Członkowie z 
grona robotników jawili się z tow. posłem Żuław
skim na czele. Przed pusiiadzcniem odbyła się kon
ferencją ogólna przedstawicieli robotniczych pod 
przewodnictwem tow. M. Bobrowskiego, na której 
omówiono stanowisku robotników wobec postępo
wania przemysłowców. Na podstawie powziętych 
uchwał na tej konł*rencii> P o d ło ż y ł  tow. poseł 
Żuławski żądanie ścisłego wykonywania przez ko
misję art X umowy, na co przemysłowcy po n ara 
dzie dali odpowiedź umożliwiającą dalszą w spół
pracę i spełnienie zadania tej komisji.

Budżóty sejmików powiatowych. Mtofełer Sptraiw
W w nęfcm ydh zaśee&rł <fo wojewodów u* terybo. 
rjinn b. K r ó lo w a  ,Kcmgras»wego obóM k m  spna- 
«it» budżetów pcwtotowych awiąsków kamiiun alnycżi 
na 1022 r. W  ouyźfl.' tegp okólstika nowy oicras bu
dżetowy trwiać ‘bodale od dnia 1 stycznia dio diaia 
31 girudl.iiiia 1922 r. Tytułem ludailaihi nr kosaftadh « - 
trajUBiania pblicjś, aw iądii kocmiraaffla© vmaKHy zare- 
7erwoiwać w  ibuidiżetadi aamy u b i e g ł o  ókcesu bu
dżetowego powięksaoae o 160 proc. Zwiiąyjki to*- 
munaiHn® 'upiraiwinŁ«a» są do phseiBucaatón cięńamów 
rwiązisiiiYch z udsialean w  kotetoeh aitrzyimismiai p«- 
łicji aut gmJjy wSąplcio i danego powiatu*.

iMając na rawtadae BłfWryataWRdaośt źródeł do
chodowych pcwSatowych awńąeków tomunailiuycb, 
o ŝbi aadainia, jalcce na samrorza t̂oL© powdatowyim 
fspocEywarja, Miraiisterjum Sptreuw iWewnetnzmyxji ao- 
zweila feomumełlnyin zrwiąztom pow  atomytm na' po
bór apecjaJlieó etóaidki giuntowej w wytsoOćcócii do 
ICO orle. e morga ziem i 1-ej tóssy, oraa wprowa- 
ternćle nowych podtoków saur.oiBtaych jalk: podatku 
szipiitSntoego, plodadau od młynów z  mooą obowiiązu- 
jącą tylko na nok 1922, podaśiku od ospoj&w wy- 
slJokcrawich i  cd. wynóottomego pówią, podatku od etos- 
p tetacji Testów i  podatku od eksploatacji terfawidr.

S zw ajcarii bank narodowy ea iiy ł stopę dys-
fcowttową z 4 «ia 3 i  pół prwettł.

Rszwój gaspedarczy Gmnegn  Śląska. Czfobek
delegacji itoŁkiej, imżymer GreWańsiki, udaiieiłS 
mtondu z Min. Skiińbu, uajtojęo ikoindeciznicść zastą- 
praeci sta wuretorwi Biura Prasaw^ego Naczelnej Rady 
Lodfcwetf następ ujących wyjeśnateń w  sprawie goo- 
psdenraego Tocwoju Gr/roego Śliąsto:

Na podsiarwi® umów międzyioErrdowYcJi pnz»- 
nrysł •węgiowy ma rapewn^my abjot kj granicę, tak 
eataito. jak na podstawiie zółcoiwKó gospediairczycfe, 
wywóa węgła, do niemieckiej części Górr.ego Śląska 
jeat ńagw»B«i3torwaniy. Go saę tyicay przemysłu żak- 
zaiego -i cynkowego, to wnt. 268 to'fctota wergakkto- 
go, który zarate! Masłosowarate w  d'ecyraj! gaaerw- 
stotoj x paidalemfikai r. z., zolbrami® Kemoocn ma 
pirzocćąg k t  traetói .pe d)':loocaiuiu podaiato m ’Jcla- 
dhd c k  wwoBcrwe na produkty góm sśląskie i  .wy- 
disjwPJ# zdeazy wmxxau. 'Pozalem, j',lc wiiadame, huty 
tutejsae dżiś już mają zan-nówienia c a  etaty rok. O 
zastoju w praeunyś’© mete&Urgicetiyim w  mcjbilfens^ 
prsyS2£3Óci aiov.y być r.i* .mloće. W d ęgu  pf.errw- 
szych, trzech łat po diAomcnym podakie krc.jiu (pnaft- 
mysł gómośląc-ki będzie jnógł adofbyć sobie zibyt na 
ryulteadh wschodnich. Co się  tyctzy surowców dla 
praemyspu meóalurglcaraegb, jek midh, żełaiana i  *fta- 
«> fflfe’aa'rwto, dielegaieja polska postawiiia' jałoncykato- 
goryczmże>jsz» ńądtanćia. aby zapetwuiić dostawę tych 
smaKmów w  odpowlediBiieij iSoścd z Niemiec. W  cSą- 
gu IcEkii lat krOipptoie rudy żnlSanej w  Pojłtsce b ę
dą mogły pcwięikiSEyć swioją produkcję i  aaSpokto* 
w  tensp osób ipoirzeiby praemysfio śekaraegona Gór
nym Sląsiku. Oo s ię  tyczy mid cyntowydą, 1n wiięk- 
sttó> caęńć ąóimośląskfeh pói cyiifcowycfa poanstała 
po stnanie polskiej. Je-sneon -je-st równieA, ńe totej- 
szy hatideł iinusd powoli prayawyczaić s ię  do spro
wadzania powafccej Jiości towarów* z Pofeldl,

Łraeh banków nowojorskich. Jck dlcnosl .Jfeiun
Fioeie Dneefee)" w edług sow opriściej depeszy 
„Eacchłisł ge  Tdtegraph”. w  ostatnich dlniiach zawto- 
iii-j wyptoły cziery banki nowojuffifcie a  mdiaaewi- 
esó: ^Csurdos andl Gurlos". „®utky et Oomp", .Ja 
mes iW. & i i  e t Cisir-pt' i  „Rcdtney e t Cotałp". P a
syw a wynoszą ogółem 3,400.000 trjrdów szterLin- 
gów. Pasy wa saimej tylko I riny „C.uxtos and Bur
kę" wryocRaą póStora mizerna dólciów, s  tego p»- 
irytłyth .będsa© tyilko 150 tysięcy.

*" C«ay t łf la  i srebra, RolsSca Krajowa Kasa Po- 
iyraks^va nabywa obecnie atoto i  srebro ma rodho*- 
nek Miinist«rju,m Skr.rbu po cenodh podcinych poni
żej, które obowiązują do odlwafcaia: Rubel słoty 
1650 mk. sretbrny 800 mk., marfka riem . 704 i  222 
m i., koroca oustr -w. 650 j. 185 m i., jed n osto  
państlw. należących do Umji lacanakiej 610 i 185, 
{toreni hotendenski 1.289 i  410 m i., ®!'»rea auStnj. 
si-ebmy 483, dukat suatoj. ztoty 7537, d r te t  belg. 
6.716, diotter 3.207 i 1Ó68. Sunt arag. ałóty 13:501, 
eoyiimg srebany 232, krarena skand. 860 d 266, turni 
tartcki stoty 14.070, 1 gr»m czystego Isnuszcn*:
prtóiby 900 s ’oto 2,130 mik,, srebro 44. m i., próby 
750 — 899 złoto 2.028 i  pól oni., srebro 41 i  pól mik. 
niżej ptóbjr 700 — złeto 1917 mik., srebro 39 d pół 
marki.

la:®3ś!i Kisili $Mm.
Nr. 10.

WARSZAWA, WSPÓLNA 17, TEL. 229-78.
Polecamy:
Czapiński K . „Bankructwo bolszewiizmn"

250 mk
Czapiński K. „Dokąd kler prowadzi Polskę”

100 mk.
D id .. .Jleligfe". 720 mk
Kurcjusz A . .Studja socjologiczne". Wyd. II

poprawione, rozszjrzone i pomnożone 100 mk
Limanowski B. ,Bolszewickie państwo w św ie

tle muli i" 60 mk.
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N a k ł a d e m I G N I S aTow. Wydawniczego „
ukarał się toon n o w e l

Z y g m u n t a  K i s i e l e w s k i e g o
pod tytułem

„ P A § K A E E C Z K A W
Do nabycia w księgarni Tow. Wydawn. „Ignis" ((dawn. E. Wende i S-ka), „Księgar

ni Robotoiczej“, Wspólna 17, oraz we wszystkich innych księgarniach.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

I )  Witcie Dia głodnych
w  M OSJ'I.

A m e r y k a ń s k i  W ydziaO K a tm n k o w y  
J a s n a  2!, i i - g ie  p i ę t r a .

D x i ś  A m e r y k a n i e  

T r u p a  A U S iO I & A .
Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu
ki. Pozatym reszta nowego progr. 

marcowego.

Kronika.
Sprostowanie. W  niedzielnem sprawo

zdaniu o  książce St. A. Radka: ,,Ostatnia
deska ratunku" przez omyłkę w druku od
puszczono w S-yin wierszu od dołu w 1-ej 
szpalcie po słowach , i popularnych bohate
rów" słowa: „albo do przedstawicieli inteli
gencji,.."

STAN POGODY
{według denymh Peństw. Instyitaitu Meteorolog.)

(Teiwparrduma naywytasaa iwyiwisSjlia wicaaraa w 
"Wiamsawtie 10,0 , najnaższa +  7,5° C.

ProwdapodoU 17 przebieg pogody w dm La dzi- 
Mejazym: Pogoda zmienna, miejscami deszene.

Egzaminy nanrayciabkio. Eigz&mdtay dla cayn- 
nyeth a  tniewyikrvsiliil'lkowaaych miauicBjTcteH adoół po- 
■wsoedmycii rozpocznę się w  tennitai.e wsioficbiniyiJBs 
daiLa 34  łowietoia o godła. 9 rano w Wstisaawte, bo
daj L i& M e, Kielcach, Białymstoku, Brześciu mad 
Bugiem, Ladaie i  Lucku. Podania o dopuszczeni® 
do •egzasJitelu moją (nauczyciele iwmasóć w  drodze 
*Jutżibor<v©j do dnia 15 mi area 1(932 r.

*0 Tclcfn* do Śląska. IWWbeo spodziiewamtegio 
Mińfctego prBalc3za(Tm .Potec* przymależniej caęśei 
Górnego Sląslknj, Mjmif.twjuim pfwsat i  iteCiegrafów 
przristaplo d® budowy tetetotóranytdh. fojó, 
oycb G ó n y  Śląsk a Warszawą, KTcferwem, Saaao- 
wicamui i Csęsttcchfcrwą. Będzie specjalna Koja tafcie 
<ŁŁa połączenia WiaeEzarwy t, (Ka'tewiiioainiii.

l*r*od*wnicy % szablami. Z dm im  l-go b, m
wszyscy starsi ii mltodsi prSodowt.iicy peilibji;, oeSain 
odtróżaiemia arę od posfmmikpwycii, otenrasHi sza
ble z waran Sriiema stałego ich. ooszem'a przy beku.

Przedłużenie otwarcia bas w biurach daniny. 
Dotychczas prsyjm'owomio óaaiiinię od godz, 9 do 2 
pa pot. dl e tego powodu zawsze nunósitwo osób, 
©trąciwszy fcBfca godzin <Mt! dlamnoeim oczeikiilwaiaiiu 
w  ,,ogootou“, ni© mcgte w p W ó  darniny, kryćyfcuyąc 
afuszmie diziifwne zEirzeninernia mcteisterjuirn. sfcsirbw. 
WreeBcie gdy .pfefnócy udawali stę ze słcangaiaii dto 
pwKcjil, adtateste' to  peiwiiem dkMtek, gdyiż jiużi od estet- 
dej ponedSuaomo otwsircile lea's w biurach dal:Cny. 
Obecni* kasy będą czynne od' g»dz. 9 nano djo 1 po 
poŁ i  od 2-ej do 4 po poi. Przyczyni się  to cŁ:cai.-:f 
W cssęści dlo ulżenia doli piatoifleów.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
y K®lo Wioślarzy Warszawskich. W dniu 5 b. m. 
odbyło się dtorowzue cgóume zabittnie K. W. W., na 
fctóreim noastaygniięto szereg 'Waiżaryph spraw i  do
konano wyiborów do włada K. W. iWl Zastali wy
brani: presets — Z. Mfcjcłirowski, r.uoenpreBes — E. 
Bernatawicz, cdteikciwie .zaaiządlu — Borod'ia J., 
Deaakowsftdi, Luipiński St., Niowxsffiqo WL', świlecSm- 
stei M„ StasaJkoiwaki Fm., Ssitted L., Zió kowidki j  W. 
Zajączkowski.

Koło Akadem. Stew. WotnomyBSicacdi Pol. We 
wtorek, dn. 7 m ą tw  o gods. 7 r  :ie;a. w iH st’hi 
„S tow. Wc4n«myś®’cieK“, KrófewBka 16. ódibędai© 
się  walir.e aetoraraie Koto. Porza-Mc daieuuny: 1)
Przyjęcie statute. 2) Projetof dokinracji ideowej. 
8 ) iWybory zarządu; Upnasoai się o piraktmtliroiść.

Wiolka Eufosta. Z'emie i lmdy. Pod toikiiimi ty-
ftr'cnu iPcfcifc'ie Taw. .Krejazmieiwczs rtespoczyca w 
pe* tlwdffldJsik dhi 6 b. m, icyM 10 odicisytów w ęwŁi 
TorwuTZiysSwą Hygiettitarueigci (iKrirowa 31). PlLerw- 
say referat iwygtoei dir. fflegirsa iDmyra Meswwoiwia 
®. t. „Brairipja — ziarnie «.-.-?tępo.y «ró o ^Sadach** 
rwjSoeiy p rd . Aatoaii SurJccwckL >w piątek d-oLa 10 
W/rica. Początek o gods. 8 wiiacz.

Z Twa walki se zwyrodnieniom ra*y. Dwia 8
bews 1922 .r. w tokrdu Tomisirz.ygtwiar odbędtóe eię 
pasfedaeisie Sekcji sapcbeg.r-.iu i  'lecznictwa (jwaBd 
z dwatobaimp weoarycucema'). ma fc&órean dr. Bor- 
kowski) wrg'tasE odwayt: „Ćboirwtby weneryedże i 
k h  zniaczemie spo'Jeczr,©“.

WYPADKI.
Morderstwo pro;- nl. Wslefcjej.

IVtzioir®] (V?1 poiiuiiinije na '«8. WwSiakiiej dai’y  się 
stjyszeć etraaly rewoiwerwwTe, poicfeiodBące z dwrau 
nr. 50 pirsy ul. Wolskiej. W korybainsu 13 p iętra le
wej cfkycy tego domu o wtesicmio tetżąoego wa zie
mi mężczyznę, .któremu z lewieg Stromy saceyii eię 
obficie icrerw, obok zaś była gibn maibojiu rewolwe
rowego.

Lekarz Pogotnwria akmasteltownl już łySko 
śmierć.

Sprawczynią nwurderatiwai jest 36-tetnita Helena 
Kaaafloww!!, totórn po strzałach zamtonęta si1? "W mile- 
sndiaróu, gdzie ją aresatowKiao. Z przeprowadzonego 
ddchocizeniia wstEi'ono, ź® sabśty został 37-letni Mi
kołaj Kubas, piekarz w piekismna iwBflstowej przy 
ul. Jrg'eWeskSej.

Kameikewa, dzierżawnymi trzech mórg ziwni 
na Sadiuakacfa, wtnsymyiwaiia się re  sprzedawanych 
ze swego poi* warzyw. Kubas był jej sutblotetorom. 
Zeirebiąjąs dobrze, sprawi! jej Kuibae ubrania, bie- 
irzmę i  wwgóle diopomagai jaj. Stosu mak ibena trwsł 
blisko pótara roku. Piraed b i t a  tygodtu-simi z  po- 
wedu 'rnróejęrycih zartblców Kubasa wymiik'y między 
miwr a Kel-.aikoiwą spraeeziki. Wresnaie 3 lutego e. b. 
Kiulbas .wyprowadził się na ui. Targswą 44, ale md- 
mio te  .przychodził da Kanssiflctywiej, żądając zwrotu 
wszystkich swaich rzeczy, oraa odlsakodjofwara.a 
30,000 mk. za proeprowadikę.

Wkrótce pa wtyj^owadtoniu się Kilbstua wipra- 
wc.disił sńę do Katialteowej petwSem wadtanfetro Kuar- 
w!OTx«’k , z którego .rewtórweiu Kaaalkowa dwukro
tni© strnefcSa dto Kubasa.

.PieeiwSEiy waz, gdy Kulbaa, nrówjpusziczaia.y proen 
nią, komiiecal-iie chciał aię dio niej dicstać i próbtntv4  
odsunąć zasuwkę pray dtrawiach, wówczas iKian«fca- 
wki m'ystoaedilia. <te sni^go przez dlrawi, ate nde fc'alfdi#. 
Wcaaraj Kuibas anciWM prayisrod1! pod jej dlrawi i 
prosił ją  o aatooiMacimi© a mim radbiuinlkiów, iwneeac. e 
uiitewiał odsunąć zasówkę ipiray dirtawtiach. Kanapko
wa1 chwyciła (leżący ma stole rewolwer i  atwor/.yw- 
szy ncgjle drziwi, pociągi^® za cyngiel. iPadio pięć 
straalów. Kufbae ftratioliy w skroń, upad! na ziemię 
i żyaiie zakończył.

Fałszywy «ficcr-kohieta. !Wa (wrześniu rsiltu ze
szłego do óutendeiniba sffipMa śv/. Łazjaira* zgłosiła 
się kobieta-ponrezaik, w  wojskowym matwfcsrae, 
prosząc o jofkąkolwiek pasad!ę. ję to  KlieimcIbaiBowa- 
na. Na zapytanie: dlaczego właśnie prayiazte. da żn- 
tamdlet.iia gzpitela, nie gdziatodeiiej — odraokfes id  
była ju i u  rtórnych Irndzi i nigdzie pcimócy mi® o- 
terymata, iPraedlsSawila oma litatemdienltawj dtedmmeci t 
n* naflwisfco H etery iWeriżiNritedkieij a dioimu, a wła
ściwie wdiawy po ipoflieglyHi kapitanie księciu Czet- 
twcrtyńekiini. Miałla «®ia tetaże krzyż „Vwhini: MiOi- 
tami“ za bohaterski* c®"uy na woj.'. 59. iBftecdksrt 
dej jej wtedy Kisł potecajcąjy do p. Kołakowskiej z 
Towarzystwa Ochroay Kóbiet, gdzBe d too  jej posa
dę ziraądaająooj przystanią Ochrony Kobiet. vr 
Wterabmi© za M-oikotoiwem. Giospod.mrawato emeir^- 
czaie i, adarwąte edę, dobrze. Ptorwaiemsono jej ar.bu- 
py, ta b b a  byte na zćmą sprowsdaiić (kiartoSi, więc 
księżna póbrala ISO tysięcy rnairek ma zsdiatelk. IKsur- 
tofldi jedbałc d ’uigo ni© było w dać, wtreezede trzeba 
ibyjlo spnafWdziń j« Skądinąd i  zażądano od zaizą- 
dzająoej zwrotu piiemięctey. Z dnia na. dsied odkła
dała. T'yumczasem .,ka:ężjnja<‘, gdzie trn«gta i jak mo
gła __  krodte. Z Rosji ipmayjelchaki Jiejallca Łarafe-
rowa, fcfóra w tejże praystand otrzyma a  .posadę go
spodyni. Od wiej ,,kidęima“ -wzięła ma piraactoowtaate 
zteto, biżuterię i  około 50 tysięcy naiairek gotówki. 
Zwrócono wreszcie uwagę aa  .penią zarządzającą, 
która cdi rozmaitych osób zaJbterrala różnie rzeczy i  
ute cddiawaki, od samiege imtendan'tai wytudESa 29 
Sys. nvk. SkoneftartowaBo tatek wiele bLeJiany. W 
książce zccileaioirw podeflerobaette. Jedm»m tffewteun 
i'rae'ba byfo zawtiadtemić 10 wazyslilciieim inaciael!lni3ęa u- 
raędiu śledczego p. Sonemlbergra, który W ząj ,,'kaiię- 
ż»ę“ o t  żbadaicio. Okazało się, ńe 'dEokuirmcmiby, któ
ro posiada, nie cedieżą do niej. Ocsywailscfe noetr-Ja 
aresatewana. Dołychcaes jedabk n ie (Siiwiewdaino, 
kim -jest, albowtem 00 ehwóJa pod'aije amue ncawiltżDO 
i tnudmio w-iiedróeć, Ictóre jest pnawidBiiw*.

G«©śny pożar. Nocy wcżomsijsBej odaslo gada. 11 
prafecłrodaący w 'paitrodiu iiiL. Cbłcidttrą pcsbeoiuiitowi 
z 7-go iknnntearji&tiu: Wawer, iKimoleWskj i  Seccnr- 
sJIril ms'yaseiii brzęk szyb w  akniie III piętra' od Iroaa- 
tir penzy niŁ ChtedJie-j mir. 6 , « jedmioiraietśmte bocbnęly 
p&/mi«nie i  k:ł'ęby dyanu. Jeiien z  posteranfeowyah 
potbiieg! db odteglicgo od ncilcjscia pcżatou 300 kroków 
uiiirowtddeao oddnkłiiatu straży, lecz w  drodtae już 
usłyszał sygnał dawaniu sfttrmo'wegos gdyż p’omiieii 
i dyni dostrzegł z czatc wni czujmy straijnik i  p ie r^ -  
stny aaałasrmawnai' odidtóal. T^nmcsosam dwaj poa> 
sśaK paUcjamcr' TOJiann.o-wsći Ifckaitarćw i pcWieiki 
konmisairjait. Praybyfly pileza?. łcar.ftsin strasy, p. J«-.,

uow ski 'wpadtezy do pokoju, znstał cal* urząidaemiie 
w  .plaroienifech, dompwLitey oaś steili hezreditó, ni© 
wżedząc co czynić, woibiec żaaiu i siiiiinegó dymiu. Pray- 
ga'logtewal również i (ratuiSEavy odldai'ai Straży, tecz 
był czyńmy tylko uniirowsfci. Akcję ratountową, pod 
kieiruinikten Ico'Diemdainite p. Hlejsko, rozpoczęte z 
dwóch stoon od' ulicy po drabimie i  przez ktaitkę 
schodową. W pamecŁągu 45 iminutt cg-eó. uanńejsco- 
wiomo, a  dogaszanie zgliszcz 'ta-wafto mLecimail do g. 
1 po północy. Pożar wyniki w  rafeEfanitu p. Jóacfa 
Szacha, pitzodlśtawicteiiia. fi«n>y piartomieayjnio-ko- 
amietyczmiej „Ą. Lemareter". iPtrayczyna pożaru — 
raiiccaiie B^iedapałka zspalki przez teścite p. Szacha, 
Mauiryoego Altlcaufera ma podłogę, gdate znrajdicwail 
sfię słój napełniaoiy peirhiim ami, która wskutek pęk- 
aśęaiia ziaczynią sączyły aię ma podłogę.

S bw ły i p"ścią z* zp tó c jcm . Nocy wczorajszej
pofcitierunkawTy 15-go 'kamii'sariLilu, E. Dobriomioiyki, 
będąc w1 paitrolu i  praechiodafre id. Targową, usły
szał brzęk rozbitej szyby przy ui. Targowej am. 59. 
Wówczas piostaruinlkowy DcfcrowaM<i3 wran z .past. 
Buesyńisikilm peibiegli w steomę 'Wispomffliicmcigo damiu 
i zauiwcżyli, że w  skleipi.e oą)itycaao-im'Uizycsaym, misl- 
łeżącym, do GLronsfcowekiiegp i GrodIJtiiego. jeat wy
bita szyba wystowową. Jifdtnoczieśnie pólilcjEfflcl esa- 
uiceżylii jsJktegsś m ę tey sn ę  w ubnamłui woiskowie.m., 
który .uciekał w stronę dwcirca wfflęńfiktego. iWów- 
caaa posterrf.-lcoiwfi. puiścill się |w pogoń aa uci«k-ją- 
cyiu, który skręci! w ul’. Bstóat.odlcą. rzucając, po 
drede* dw|Bitrofiine wagarafc?1, siknadżiiosao w ;pciwyż- 
szyun siktepie, poczem wiyatinsał.ł w strome pediejaa- 
tów. Ostatni rówmież odpo-wii/edz'te'13 dtwusmi* ststsa- 
tamiS. tera btdzEkutecasliie. .ZLoczyńca nr limo pcfc'gu. 
zdid'fiS 'dbiodz.

Echa zemsty ..mistrza kunsztu z|od*iejskieg*“.
Stwterdaoiao eeit>. teranie, ż» .p. Broraisiawismiii Ba- 
gniitawBtkieimiU (Chmtelsa mr. 0 2 ) sikinadz'amj iwiazyiKf- 
kte uhwmila i  hitekesnę. w tern* 20 mowych praeścte- 
madiel, 2 pacy obuwia, pled' ■tygrysa, p sp w -śn icę  
firebrną i  t. .p. irzeray, islloBtirze zrś Jegioi, p. ZioSjiit Btu 
gnLcwskiiaj — ,170,000 unik. gotówtką, 2 pary mowych

tiryketów, diu*ża chustkę „Hiianeiliajiar — okaa i  
Wispoimnilainą już wczoiraj ibiżutterlę ż ubramia. Po- 
szikodoweini obldczują straty ma 4 'm..'i’jomy mik, Za- 
zlsaozyć należy, że w  m. mb. w  tymże dómu okna- 
cteiona już pp, tRadHiciacgo i adiw. 'ZwbliMskiego.

Teatr i Muzyka.
Premiera w ,.Quł pro Quo".

Teatr „Qui pro Quo” dał premierę, na którą 
złożyły się, jak zwykle, jednoaktówki, mniej lub 
więcej interesujące. ..Honor domu Broches i Ska“ 
pióra Konrada Toma nie jest bynajmniej perełką 
humoru i dowcipu; nie przynosi przeto zaszczytu 
autorowi, który powinien byt przytem, jako reżyser, 
czuwać nad usunięciem pewnych trywialnych ru
chów w grze niektórych wykonawców i stuszowa- 
niem akcentu wybitnie semickiego. Zresztą jaki 
widz — tak ,,witz‘ ! „Niebieski ptak" — 2 aktowa 
operetka A. W łusta i Wiehlera, ma melodyjną, 
wdzięczną, lekką muzyczkę, oraz dobre libreto. P. 
Urstein (tym razem nie Pikuś) miał chwile, nie po
zbawiane szczerego humoru. Charakterystyczną Kal- 
ty  była p. Chuveau, zaś Zimińska — mile wygląda
jącą o ić liską Sidi Dekoracje efektowne, zaś kapel
mistrz Jaworski sprężyście prowadził orkiestrę,

U. L.

Oper*. Dziś „Fausrt".
Teatr Rozmaitości. Dziś ,/WBewr» fcocłteJEuka.*', 
Teatr Reduta. iDnłś „DziiWDa U'Iica“ .
Tea:,r im. B^giu<lawskiegi. Dziś „Tamten". 
Teatr Polski. Dziś „Ten którego biją po trw*.

Teatr Sfaly. 'Dziś ..Oaysty J.i.tetnea*'.
Teatr Maska. „Kłopoty Ganjiusaa".
Tw.tr Komcclja. ,Ju tro  pegodat*.
Tcfiitr Nowości. „Oatatai wale“.
Teatr N^wy. „Dzieuwczę z  HoJamdjj11.
Teatr Wodewil. Dziś „Foniwryf'.

rzy11.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

W y ch o d z i p a d  p e d a k o ją i  
J .  ffl. B c r s k te g o ,  K. C z s p i^ s k ie i jo ,  i> K a s z y ń s k ie g o , T . i lo id w k i, M. ^ ie d z ia łk o w sfc ie g ® , Ś4. P o s n e r a  i Z. Z a re m b y .

t J l t a s a !  N r .  9  i  z a w i e r a ł  
B r. Z . O a s z y ń s k a - S o l iń s k a .  Wojna światowa 1 ludność, f i u d a l ł  H i l f e r d ln g .  Nowa polityka

1. Najwyższy czas. S . P. II. Anglicy uzdra 
Kwestja językowa a proletarjat. S t. P a s n e p  

i A. K ia ra k i, Sjirssavoz:it!an*a fSaukotw e. S . P . Irotatki bibliograficzne. T. K -ic z . Przegląd

światowa. N a R i d n a b n y w  T oodu i*  T o e p l i tz  . . .
wiają swoje finanse. K a z im ie r z  9 o in o s ł a w s k i .  Kyestja językowa a proletarjat. _ SI.

polityki zagranicznej. W iadomości Księgarni Robotniczej.
6 ? a ru » k i p re n s a rs ie ra ty  od 1 stycznia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 159 mk..

Kwartalnie 4CO mk., Tegraricą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze-
go <0 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

Ke s i ł 'k e j  a  i A fc m iin > s tra c j2>: Warszawo, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 1C—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Br .l?5i 23t Soften,
nieniu z wojs. a wznowił przyję 
cia. Mazowiecka h od 5 — 7, 

tel. 218-19.

BL:„k.T .«  E. lEElill pś
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

p o l s k a  3 4  — 5, H-gie piętro.

Br. Zofja EostlsowsSa
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  ATs 2 3 , te

lefon 99-29, od 4—6.

Sr. inert. RS. Barnstain
Chor. wen., skór., kosmet. s p ń i-  
33, m . ł ,  tel. 402-61. Od 4 — 8 

i wiecz. Niedziela i święta 11 — 1.

W Y P R Z E i A Z
n a d z w y c z a jn a  a b a z ja  

BLUZKI wełniane 
SUKHIE wełniane 
SPÓDNICE angielski*
ŻAKIETY damskie 
K SSŻ liL E  m ęskie zefir.
K&SZULK! i k o lo s a n y  trykotowe ciepłe

I S - c l s t  Z A N D E R
88 M A B S Z A Ł K O W S K A  88.

Mk. 1 .800
2.5QO

5 0 0
1.500
1 .8 0 9
1 .0 0 0

Oeaeraloa Dyrekcja Monopolu Tytoniowego
p o s z u k u je

Mii® poiei UM A i aUilevnli
do papIerssiSrj pa iOO i 20 sziuk.

Bllżtzych wiadomości zasięgnąć m ożna w Wydziale III, Krakowskie 
Przedmieście Nr. 17.

„Źródło Polskie"
Jan Grodzieński i S-ka.

obecnie mieści się: 
u l. Złota  Brr. 34. te ! .  238-36 

T o w a r y  te o lo n ja ln o , mąka, kasze, 
m y c d U a r s t e i e ,  
ś le ^ S a i©  na beczki, 
s m a r y ,  o le je , gwoździe. 

Wysyłka własnemi platformami, koleją 
i za zaliczeniem.

ściennych, zegar
ków, budzików na

wet najwięcej uszkodzonych re 
peracje tanio, dobrze. Zegar, 
mistrz Gutrnacher, Sm ecza 21 
róg Dzielnej.
I I  Pnhifl 50# ceny zniżone. Wiel- 
Hl RiCtllS ki wybór rozmaitych 
solidnej roboty, najtaniej. Szpł- 
talna 4.________________________

n m r f n a u  instrumenty muzy- 
1UUIUlUlsf czne w wielkim wy

borze oraz płyty najnowszych na- 
jrań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum , Bielańska 1.
iTETc łM C z Ucytacji okazyjnie 
JiiilllŁitUiłą zakupioną n o w ą  
i używaną męską I dam ską sprze
dajemy tanio. Warszawska Spół
ka Chrze- a n r n  U l  telefon 
ścijońska WICLłH J i L, 176-91. 
Palla wiosenne, letnie, demisezo- 
nowe. angielskie, garnitury m a
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy
mi wybói tylko wykwintnej gar
deroby, mato używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom , 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro
ty—mały zysk.

i  Sil MIMIE. $ K T £
leca Czajkowski inż.—włókiennlk. 
Zielna 6.

I m m m b w m w m b m b m w b B b b m

okazyjnie dam skie od
4.0 0.—, dziecięce od 

<00.— . Krucza 54 m. I.
EH KOPSIE oraz platynę I zło- 

—  —  to. Rafinerja Ba
rona, Królewska 39 m. 11.

terhfinafi urządzenie lakierowa- 
;tUL!ieSa8 ne śliczne. 48.000.-- 
Magazyn r^ebii Flac Trzech Krzy
ży 13, róg Żórawiej _________

nijił w y b ó r  skromnych, wy- 
(tbilii kwiritnych. Ceny rzeczy

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
s p r a w d z i ć .  Plac Aleksandra 13 róg 
Żćra\ytej.

tefiijjfj i plisowanie przyjmuje 
flSlwlBl pracownia .Z g o d a " .

Diuga 57 m 3a.
Ijun* stary, gazety, księgi bu- 
Jiiidl chalteryjne, kopjały ku

puję. Chmielna 47A—9. Telephon 
406-52.   _
iju tn  zgrane połam ane kupuję 
' l j ! |  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji w s z e l 
kie instrumenty muzyczne. Fei
genbaum, Bielańska ł.

m i m  ^ 2  Bauera ( p r z e c z y s z 
c z a j ą c e )  u ł a t w i a j ą  f u n k c , e  o r g a 
n ó w  t r a w i e n i a .  A p te k i ,  sk ła d y .  
A p t e k a  A. G ą s e c k i e g o  w War
s z a w ie .

U f. rJ i l r lc y fiteJiLu P aet, E e l. mloa-nierlsalay Jerzy «ie Nisasi. Odbiło w druk. .JRobotaika ‘, Warecka 7 Wydawca: Rada Naez. P. P. S


